
 

 



 

 



 

 

 
Śmiertelny cios 

Dnia 17 września 1939 roku Armia Czerwona zadała 
Rzeczpospolitej Polskiej decydujący cios w Kampanii Wrze-
śniowej. Chaos jaki był tym spowodowany wśród ludności 
wpłynął na szybkie odniesienie zwycięstwa przez ZSRR. Chcąc 
umocnić swoją pozycje, sowieci szybko rozpoczęli akcje usuwa-
nia ludzi, którzy w II RP odgrywali znaczącą rolę. W tym czasie 
w głąb ZSRR wywiezionych zostało tysiące polskich żołnierzy, 
lekarzy, naukowców, profesorów, ludności cywilnej.  
 

Życie w obozie 
Warunki obozowe były ciężkie, ale więźniowie nie byli 

karani bardzo brutalnie. Każdy dostawał skąpe, lecz wystarcza-
jące do przetrwania racje żywieniowe. Zabraniano wszelkich 
praktyk religijnych. Przekroczenie tego zakazu było karane kar-
cerem. Więźniowie mogli prowadzić korespondencje z rodziną. 
W obozie panował mały optymizm, ponieważ nikt nie przewidy-
wał, że Stalin skaże polskich żołnierzy na rozstrzelanie.  
 

Szczegółowe pytania 
Po tym jak jeńcy trafili do obozu NKWD rozpoczęto 

szczegółowe przesłuchania. Prowadzone były w dosyć spokojny 
sposób co dodawało optymizmu Polakom. NKWD zbierało in-
formacje na temat wykształcenia, zawodu, rodziny jeńców, a nie 
jak można by się było spodziewać, fakty  związane z obroną RP 
czy też wiedzą wojskową. Komisja miała wtedy decydować co 
czynić w postępowaniu z każdym z jeńców. Wszystkie jej dzia-
łania miały na celu selekcje i poszukiwanie ludzi, którzy mogli 
być przydatni dla Związku Radzieckiego.  
 NKWD prowadziło także rozmowy z Gestapo, które do-
tyczyły ewentualnego odesłania części polskich żołnierzy na 
teren kraju. Lecz Niemcy nie chcieli robić sobie kolejnego kło-
potu w postaci tysięcy więźniów. Ostatecznie rozmowy zakoń-
czono w marcu 1940 roku 

Mord  
Zakończenie rozmów z Niemcami spowodowało podję-

cie decyzji o masowych egzekucjach polskich jeńców, których 
znaczna część zginęła w kwietniu i maju 1940 roku. Szef 
NKWD Ławrientij Beria 5 marca 1940 roku wysłał do towarzy-
sza Stalina notatkę w której proponował likwidację jeńców prze-
trzymywanych na terenie ZSRR. 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Fot.tłumaczenie notatki Berii do Józefa Stalina 
 

Najwyższe organy władzy Związku Radzieckiego wy-
raziły zgodę na rozwiązanie kwestii polskich jeńców, poprzez 
ich likwidację, mającą na celu rozładowanie więzień. Protokół 
podpisali: Józef Stalin, Kliment Woroszyłow, Wiaczesław Mo-
łotow.  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Fot. Rozkaz zabicia polskich jeńców. 
 
Od 3 kwietnia do 19 maja 1940 roku NKWD przepro-

wadzało wywózkę i mord przetrzymywanych Polaków. Mordy 
odbywały się w Katyniu, Charkowie, Kalininie. Nie są znane 
wszystkie miejsca masowych mordów na Ukrainie i Białorusi. 
Czujność jeńców świetnie uśpiono. Zostali zaszczepieni prze-
ciwko tyfusowi i cholerze, rozdawano większe racje żywnościo-
we. Żołnierze myśleli, że zostaną wywiezieni do Niemiec. Roz-
poczęło się czyszczenie butów i mundurów. Nie znamy dokład-
nych okoliczności towarzyszących egzekucjom, możemy przy-
puszczać, że więźniowie mogli być wprowadzani do specjalnie 
utworzonego z tej okazji „domu wypoczynkowego” w którym to 
dokonywano zabójstwa. Druga hipoteza mówi o tym, że więź-
niowie wysiadali z więźniarek, a ich oczom ukazywały się doły, 
w których leżały ciała towarzyszy broni. Ciała zostawały przy-
sypywane za pomocą wielkiej koparki. Na miejscu mogił sadzo-
no drzewa by zatuszować świeżo naruszoną ziemię.  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Fot. Współczesny las katyński 
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Tysiące zaginionych ludzi 
Rodziny zamordowanych były bardzo zaniepokojone 

tym, że kontakt z ich bliskimi został utracony. Cała sprawa na-
brała rozgłosu w chwili, gdy hitlerowcy napadli na Związek 
Radziecki i odnieśli serię zwycięstw. Wtedy to Stalin zaczął 
poszukiwać sojuszników. Już w lipcu 1941 roku oddziały We-
rmachtu opanowały okolicę Smoleńska. W sierpniu 1941 na 
mocy układu Sikorski-Majski rozpoczęło się tworzenie Armii 
Polskiej na Wschodzie pod dowództwem gen. Władysława An-
dersa. Do punktów werbunkowych docierali wyczerpani, wygło-
dzeni jeńcy i cywile, wśród których brakowało jeńców z obozów 
Ostaszkowa, Starobielska i Kozielska. Generał Anders wyzna-
czył rtm. Józefa Czapskiego, który to miał zająć się poszukiwa-
niem zaginionych oficerów. Wszelkie próby poszukiwania koń-
czyły się jednak fiaskiem, a władze sowieckie uparcie twierdzi-
ły, że nic nie wiedzą na ten temat. Ostatecznie ustalono, że na 
terenie ZSRR zaginęło ok. 15 tys. polskich oficerów. Stalin usi-
łował wmówić polskim władzom, że oficerowie uciekli do Man-
dżurii, później zaś sugerował, iż są na terenach opanowanych 
przez wojska hitlerowskie. Już w 1942 roku podejrzenia o 
zbrodni zaczęły się potwierdzać, o czym mówiła miejscowa 
ludność. Kolejnym argumentem były zeznania profesora Stani-
sława Swianiewicza, który był w jednym z Sowieckich transpor-
tów lecz w ostatniej chwili oficer NKWD zamknął go w osob-
nym przedziale. Te poszlaki doprowadziły do odkrycia zagadki 
zaginionych oficerów na terenie Związku Radzieckiego. Maso-
we groby zostały odnalezione przez polskich przymusowych 
robotników, budujących tory dla Niemców. Miejscowa ludność 
poinformowała ich, że kilka miesięcy wcześniej NKWD roz-
strzelało tu dużą liczbę ludzi w polskich mundurach. We wska-
zanym miejscu rozpoczęto poszukiwania. Po krótkim ich czasie 
natrafiono na dwa ciała w mundurach. Zwłoki zostały pochowa-
ne, a o całym zajściu poinformowano przełożonych. Jednakże 
Niemcy zbagatelizowali tą informację. 
 

Dochodzenie Niemieckie 
Dopiero na przełomie marca i kwietnia 1943 roku w lesie katyń-
skim pojawiła się niemiecka grupa ekshumacyjna. Na czele ko-
misji postawiono znanego z apolitycznej postawy prof. Gerhard-
ta Buhtz. Poszukiwania zakończyły się znalezieniem ośmiu 
zbiorowych mogił, w których znaleziono łącznie 4143 osoby. 
Stan zwłok świadczył o bestialskiej śmierci. Skrupulatne działa-
nia komisji miały na celu skłócenie aliantów z ZSRR. Między-
narodowy Czerwony Krzyż odmówił pomocy Niemcom, dlatego 
zaprosili oni do współpracy wybitnych specjalistów z zakresu 
medycyny sądowej i kryminalistyki. Pochodzili oni z krajów 
okupowanych przez Niemcy. Komisja skupiła się na zbieraniu 
argumentów świadczących o winie strony radzieckiej. Świad-
czyły o tym stan zwłok, zapisy w pamiętnikach, ślady ran zada-
nych czworograniastymi bagnetami sowieckimi. Stan zwłok 
wskazywał, że przed śmiercią byli oni poddawani dodatkowym 
cierpieniom, pętanie rąk, zaciskanie sznura na szyi, narzucanie 
na głowy płaszcza z trocinami, co powodowało duszenie. 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Fot. Ekshumacja ciał.  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Fot. Plakat wykorzystany do niemieckiej propagandy 
 

Dochodzenie radzieckie 
W listopadzie 1943 roku Rosjanie zdobyli rejon Katynia i rozpo-
częli własne śledztwo. Na czele komisji postawiono Burdenkę. 
Winą obarczono stronę niemiecką i z podobnymi kłamstwami 
wystąpiono przed Trybunałem Norymberskim. Sprawa katyńska 
nie pojawiła się w akcie oskarżenia wobec przywódców III Rze-
szy. 
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Działania rządu RP 
Anglicy i Amerykanie nie zamierzali dociekać publicznie, kto 
zabił Polaków i przypisywać winę NKWD. Oskarżali natomiast 
Niemców o próbę rozerwania sojuszu mocarstw zachodnich z 
ZSRR i podważali wiarygodność niemieckiej propagandy. 
Przyjmując w siedzibie na Downing Street 10 generała Sikor-
skiego, brytyjski premier powiedział: „Wiem, do czego bolsze-
wicy są zdolni i jak umieją być okrutni". Słowa te nie pozosta-
wiały wątpliwości, iż w jego przekonaniu odpowiedzialny za 
zbrodnie był Stalin. 

Sikorski znalazł się jednak w sytuacji bez wyjścia. 
Wina Rosjan była dla niego oczywista, ale nie mógł otwarcie 
oskarżyć ZSRR o popełnienie tego mordu. Z drugiej strony 
wobec oburzenia Polaków trudno było milczeć. Generał wraz 
z najbliższymi współpracownikami  postanowił zatem zwrócić 
się do Międzynarodowego Czerwonego Krzyża w Genewie, z 
prośbą o podjęcie śledztwa. Niemal równocześnie uczynili to 
Niemcy. Propaganda sowiecka rozpętała wówczas nagonkę na 
rząd Sikorskiego jako rzekomego wspólnika Hitlera. 

Polski premier popełnił błąd, zwracając się oficjalnie 
dopiero w trzy dni później, 20 kwietnia 1943 roku, do władz 
sowieckich, aby wyjaśniły los polskich jeńców, których zwłoki 
znaleziono w Katyniu. Polska nota dyplomatyczna była wpraw-
dzie datowana 17 kwietnia, ale nigdy nie wyjaśniono, dlaczego 
doręczono ją z takim opóźnieniem. Ułatwiło to Stalinowi ze-
rwanie stosunków z rządem polskim. 

Apel, z jakim generał Sikorski zwrócił się do Czerwo-
nego Krzyża zirytował także Brytyjczyków. Wymogli oni na 
generale, by wycofał wniosek z Genewy, choć i tak nie miał on 
szans realizacji, gdyż ZSRR odmówił udziału w śledztwie. 
Wycofanie wniosku nie zapobiegło jednak zerwaniu przez Sta-
lina stosunków dyplomatycznych z rządem polskim, co nastą-
piło w nocy z 25 na 26 kwietnia 1943 roku. Stalin trafnie wy-
czuł, iż zachodnie mocarstwa przedkładają sojusz z ZSRR nad 
szukanie sprawców zbrodni katyńskiej. Nie pomogły nawet 
kierowane do niego przez Churchilla i Roosevelta prośby, aby 
nie zrywał stosunków z rządem Sikorskiego. 

 
45 lat kłamstw 

Sprawa katyńska trafiła na wiele lat w mroki historii, przyczyni-
ła się do tego m.in. „zimna wojna”. Nowe informacje o Katyniu 
pojawiły się dopiero w latach 90-tych XX wieku, kiedy przemó-
wili ostatni żyjący jeszcze współuczestnicy zbrodni- funkcjona-
riusze NKWD. Dużo do sprawy wniosły zeznania Piotra Klimo-
wa, pracownik NKWD, który to szczegółowo opowiada o kuli-
sach zbrodni, oto fragment jego relacji „W maleńkim piwnicz-
nym pomieszczeniu był właz kanalizacyjny. Ofiarę wprowadzo-
no do pomieszczenia i otwierano właz, głowę kładziono na jego 
brzegu i strzelano w potylicę lub skroń… Pamiętam że jedna z 
ofiar miała rozpłatany brzuch… Strzelano prawie codziennie od 
wieczora i wywożono [zabitych] do Kozich Gór, a wracano o 
drugiej w nocy. Na samochody ładowano zwłoki grabiami, zda-
rzało się, że po 30-40 zwłok na jeden wóz. Potem trupy nakry-
wano brezentem i wieziono. Oprócz kierowcy wyjeżdżały 2-3 
osoby oraz komendant. Już w Kozich Górach była cała drużyna 
(pamiętam spośród nich Biełkina, Ustinowa), oni zakopywali 
rozstrzeliwanych i kopali rowy. Mieszkali po prostu w Kozich 
Górach(…) część była rozstrzeliwana na miejscu.” Wtedy, rela-
cjonuje Klimow: „Rozstrzeliwała ich grupa Stelmacha Iwana 
Iwanowicza. On był komendantem smoleńskiego NKWD. Ja sam 
byłem w Kozich Górach przypadkowo[?] i widziałem - rów był 
duży, ciągnął się aż do samych moczarów, w tym rowie leżeli 
warstwami przysypani ziemią Polacy, których rozstrzeliwano 

wprost w rowie. Wiem to, ponieważ sam widziałem trupy Pola-
ków.” Klimow opowiadał także przebieg rozmowy z Ustiano-
wem, która miała brzmieć: „Z samochodów wyładowywano ich 
wprost do rowów i strzelano, a niektórych dobijano bagnetem. 
Miejsce rozstrzeliwania było ogrodzone podwójnym drutem 
kolczastym. Polaków w tym rowie [kiedy popatrzyłem] było du-
żo, leżeli w szeregu a rów miał jakieś 100 metrów długości a 
głęboki był na 2-3 metry…” Klimow podaje nazwiska opraw-
ców które usłyszał od Ustianowa. Byli to Stelmach, Gribow, 
Gwozdowski Reinson Karl. Te zeznania wniosły dużo zmian w 
całej sprawie. Są one wynikiem przemian w ZSRR. 13 kwietnia 
1990 agencja TASS wydała oświadczenie: 
„Ujawnione materiały archiwalne w całokształcie pozwalają na 
wniosek o bezpośrednie odpowiedzialności za zbrodnie w lesie 
katyńskim Berii, Mierkułowa i pomocników. Strona sowiecka 
wyraża głębokie ubolewanie w związku z tragedią katyńską, 
oświadcza, że jest ona jedną z ciężkich zbrodni stalinizmu”. Pod 
koniec 1999 roku prezydent Rosji Borys Jelcyn rozkazał przeka-
zać Polakom dokumenty dotyczące zbrodni na polskich jeńcach.  
 

70 lat po tragedii katyńskich lasów 
W tym roku przypada 70 rocznica mordu polskich oficerów w 
Katyniu, Kalininie i  Charkowie.  
… mogiła katyńska to jedyne miejsce, gdzie leży wojsko pole-
głe nie w boju, lecz zamordowane aktem skrytobójczym, strza-
łem w tył głowy, żołnierz po żołnierzu, oficer po oficerze, długi 
szereg tysięcy osób.  
Dlatego tych wydarzeń nie możemy wymazać z pamięci i musi-
my przekazywać prawdę o nich kolejnym pokoleniom Polaków. 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Fot. Zbiorowe mogiły oficerów polskich w lesie katyńskim 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 Fot. Pomnik Golgota Wschodu w Poznaniu  
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Mi ędzy 2.00 a 3.00 w nocy, 17 września 1939 roku, w trybie pilnym wezwano do Komisariatu Spraw Zagranicz-
nych w Moskwie ambasadora Rzeczpospolitej - Wacława Grzybowskiego. Została mu tam wręczona nota, w pokrętny spo-
sób uzasadniająca decyzję radzieckiego kierownictwa o zaatakowaniu wschodnich granic Polski. Mimo protestów ambasa-
dora Grzybowskiego i nie przyjęcia noty zapowiadającej faktyczną agresję, w godzinę później, czyli ok. 4.00, pierwsze jed-
nostki wojsk radzieckich wkroczyły zbrojnie na terytorium państwa polskiego. 

Do Polaków Sowieci głosili, że przychodzą pomóc 
w walce przeciw Niemcom, do Ukraińców i Białorusinów 
natomiast że przybywają uwolnić ich z pod polskiego jarz-
ma. W wojennym zamieszaniu, wobec braku dostępu do 
informacji ta propaganda w wielu wypadkach zrobiła swoje. 
Po kilkudniowych pertraktacjach Berlin wyraził zgodę na 
takie właśnie wytłumaczenie dalszej wojskowej i politycznej 
współpracy z Moskwą. Dokładnie uzgodniono treść wspo-
mnianej noty dla ambasadora Grzybowskiego z ambasado-
rem niemieckim - Schulenburgiem, który wymógł na Stali-
nie opuszczenie znajdującego się tam sformułowania o nie-
bezpieczeństwach grożących Białorusinom i Ukraińcom ze 
strony Niemców. Nie sprowokowana agresja radziecka 
gwałciła szereg umów międzynarodowych, w tym także 
dwustronne układy z Polską: traktat ryski z 1921r. i pakt o 
nieagresji z 1932r. Do chaosu doprowadziła też fatalna w 
skutkach dyrektywa marszałka Edwarda Rydza- Śmigłego, 
które zamiast wypowiedzieć wojnę, nakazał stawianie mu 
oporu tylko w razie „ostateczności”, co było określeniem, 
które każdy mógł interpretować po swojemu. 

Pojawienie się 17 września 1939 roku jednostek 
armii czerwonej na wschodnich rubieżach Rzeczypospolitej 
zdezorientowało nielicznych tam polskich obrońców. Dlate-
go też oddziały polskie znajdujące się na Wschodzie nie 
stawiły Sowietom zdecydowanego oporu. A zbrojny opór, 
zdaniem części historyków mógłby zostać odebrany na świe-
cie jako regularne działania na świecie. Niektóre oddziały 
Korpusu Ochrony Pogranicza podjęły walkę z nowym agre-
sorem, inne oddawały się  w niewolę. We wrześniu 1939 
roku do niewoli radzickiej dostało się około 240 tys. Pola-
ków. Liczba ta wzrosła w kolejnych tygodniach jak NKWD, 
będące głównym organem stalinowskiego aparatu bezpie-
czeństwa, dokonywało kolejnych aresztowań na zajętych 
przez siebie kresach. Ze szczególną zaciekłością bezpieka 
radziecka wyłapywała polską inteligencję oficerów i ludzi 
odgrywających znaczną rolę w strukturach II RP. Wiado-
mość o radzieckiej nocie i napaści zaskoczyła władzę Rze-
czypospolitej rezydujące wówczas na Pokuciu. Zdano tam 
sobie sprawę z beznadziejności dalszej obrony wobec poja-
wienia się kolejnego przeciwnika. 
 Tymczasem, wobec wydanych rozkazów unikania 
walki z czerwoną armią, jej oddziały posuwały się szybko w 
głąb kraju. Już 18 września dotarły one do Równego, Tarno-
pola i Kołomyi.  
 Zachowanie się radzieckiego agresora zbliżone było 
na ogół do praktyk niemieckich. W pobliżu Wilna czerwo-
noarmiści rozstrzeliwali wziętych do niewoli żołnierzy Woj-
ska Polskiego. Brutalnie maltretowano polskich jeńców w 
Grodnie, Nowogródku, Sarnach, Tarnopolu i innych miej-
scowościach. W Rohatynie dokonano rzezi na żołnierzach i 
polskiej ludności cywilnej. Mimo obrony wojna była jednak 
przegrana. Naród polski czekała krwawa, niemiecko-

radziecka niewola.  
Skazani trafiali do jednego z obozów administrowa-

nych przez Główny Zarząd Obozów (Gułag-Gławnoje 
Uprawlenije Łagierej). Do najbardziej znanych obozów, do 
których kierowano Polaków należy zaliczyć łagry na półwy-
spie Kola, w rejonie Archangielska, na wybrzeżu Morza 
Białego, wzdłuż linii kolejowej Kołtas-Workuta, w rejonie 
Norylska, nad dolnym Jenisejem w okolicy Jakucka, Irkucka 
i Władywostoku. Szczególnie złą sławę zyskały łagry ko-
łymskie, oraz na Ukrainie w kopaniach węgla i rudy w Krzy-
wym Rogu, Zaporożu i Margańcu. Liczby aresztantów wa-
hają się od kilkudziesięciu tysięcy do 600 tysięcy osób, na 
Zachodzie określa się liczbę na poziomie 200 -250 tysięcy 
osób. Możemy przyjąć, że około 300 tysięcy obywateli pań-
stwa polskiego znalazły się w więzieniach i obozach ZSSR. 
W oparciu o dyrektywie w sprawie „specjalnego przesiedle-
nia” i postanowień o „osadach specjalnych i trybie zatrud-
niania osiedleńców” przygotowano w NKWD instrukcje ( w 
sprawie trybu przesiedlenia polskich osiedleńców z zachod-
nich obwodów USSR i BSSR). 

 
 

 
 
 
 

 

Fot. Jeńcy polscy pojmani przez Armię 
Czerwoną 
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Pierwsza deportacja  
 Miała miejsce w dniach 8-10 lutego 1940 roku. Jej 
apogeum przypadało na 10 lutego. Objęto nią głównie 
„wrogów ludu”- czyli osoby zaliczone do klas posiadają-
cych. Faktycznie jednak podlegali jej przede wszystkim 
osadnicy wojskowi, rolnicy przybyli z innych terenów Pol-
ski (Mazurzy), leśnicy i urzędnicy rolni. Deportowano całe 
rodziny wraz z dziećmi starcami i chorymi. Deportację prze-
prowadzały oddziały NKWD. Rodziny znajdujących się na 
specjalnych spisach otrzymywały czas 1-3 godziny na spa-
kowanie się, a następni furmankami lub samochodami wy-
wożono je do stacji kolejowych, gdzie przygotowany były 
specjalne transporty na Wschód. W owym czasie panowała 
sroga zima, temperatura dochodziła wówczas do -25oC, wa-
gony często nie były ogrzewane. Ponieważ podróż trwała 2-
3 tyg., liczne były wypadki śmierci u dzieci i osób starszych. 
Ogółem deportowano wtedy około 250 osób. Rozlokowano 
ich w dorzeczu północnej Dźwiny, w obwodzie archangiel-
skim, w Autonomicznej Republice Komi, w Jakucji oraz 
kraju Krasnojarskim. 
 

Druga deportacja  
 Objęła „wrogów ustroju”, głównie rodziny aresztan-
tów, osób mieszkających poza ZSSR oraz inteligencje, dzia-
łaczy życia gospodarczego i społecznego i przemysłowców. 
Była ona przeprowadzana w sposób łagodniejszy niż po-
przednia. Zezwolono na zabieranie rzeczy osobistych i po-
ścieli do 80 kg na osobę. Najczęściej spisywano spisy pozo-
stawionego majątku, po czym NKWD dokonywało jego 
sprzedaży, a uzyskane pieniądze przekazywano właścicie-
lom. W czasie transportu zezwalano na kupowanie na sta-
cjach żywności. Akcją tą objęto blisko 300 tysięcy osób, w 
tym dzieci i kobiety, które prawdopodobnie stanowiły około 
80% deportowanych. Osiedlono ich przede wszystkim w 
północno-zachodnim i północno-wschodnim Kazachstanie 
oraz w środkowej i wschodniej Syberii. Ponieważ odbywała 
się wiosną (13-15 kwietnia 1940r.) i prowadzono ją mniej 
brutalnie, nie pociągnęła za sobą tak dużo ofiar jak poprzed-
nia. Na miejscu osiedlenia najczęściej jednak rozdzielano 
rodziny, co potęgowało grozę. 
 

Trzecia deportacja  
 Miała miejsce w okresie od 20 do 30 czerwca 1940r. 
Objęto ją przede wszystkim „bieżańców” (uchodźców z 
Polski centralnej i zachodniej), część rolników i rodzin 
urzędniczych. Deportowane wówczas ok. 240 tys. osób. 
Zesłano ich na obszary leśne środkowego biegu Wołgi
(republiki autonomiczne: Maryjska, Mordwińska, Czuwaska 
i Barszkirska) oraz do Republiki Komi i na środkowy i pół-
nocny Ural (rejony Archangielska, Nowosybirska, Kraju 
Krasnojarskiego i Ałtajskiego).  

Fot. Cmentarz w Majkajn - Zołoto (Kazachstan) 

Fot. Wagony śmierci 

Agresja niemiecka na ZSRR spowodowała dal-
sze przemieszczanie Polaków z terenów, które znalazły 
się następnie pod okupacja niemiecką. Były to polskie 
dzieci przebywające na koloniach (około 40 tysięcy), 
pracownicy ewakuowanych urzędów i przedsiębiorstw, 
osoby aresztowane i przebywające w więzieniu oraz 
cywile uciekający przed Wehrmachtem. Liczbę obywa-
teli polskich, którzy znaleźli się poza linią frontu nie-
miecko-radzieckiego można oszacować następująco: 
-żołnierze internowani (jeńcy z 1939r). - 100 000 
-aresztowani w latach 1939-1941 -  250 000 
-deportowani z lutego 1940r -  250 000 
-deportowani z kwietnia 1940r -  300 000 
-deportowani z czerwca 1940r -  240 000 
-deportowani z czerwca 1941r -  100 000 
- aresztowani, ewakuowani i uchodźcy 1941 -150 000 
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Według obecnego stanu wiedzy, 46 sanoczan 
poniosło męczeńską śmierć w obozach w Katyniu, Char-
kowie i Miednoje. Nie sposób chociażby w najbardziej 
skrótowy sposób umieścić 46 not biograficznych w arty-
kule prasowym.  W wyniku agresji radzieckiej w ręce 
Armii Czerwonej dostało się 250 tys. żołnierzy polskich, 
w tym ok. 10 tys. oficerów.  
 Spośród ponad sześćdziesięciu oficerów Wojska 
Polskiego, policjantów z sanockiego, którzy znaleźli się 
w niewoli sowieckiej większość dostała się w niezna-
nych okolicznościach. O losach niektórych wiadomo jest 
z relacji świadków, kartek pocztowych czy z zachowa-
nych dokumentów 
 Zwolniony z Kozielska sanoczanin podchorąży 20 
Pułku Ułanów- dziś ksiądz, kapelan rodzin katyńskich 
Zdzisław Peszkowski- w książce „Wspomnienia jeńca z 
Kozielska „ napisał o swojej drodze do niewoli:  
 „Nasz szwadron 20 Pułku Ułanów zatrzymał się 
w pałacu w Pomorzanach. 20 września zostaliśmy oto-
czeni- znaleźliśmy się w niewoli rosyjskiej. Wtedy do-
wódca, który sam potem zginął w Katyniu, wydał rozkaz 
złożenia broni. Miałem szansę ucieczki w przebraniu. 
Nie chciałem jednak takiej decyzji podjąć. Dowódca 
skłonił mnie tylko, abym zdjął  insygnia podchorążego i 

jako zwykły żołnierz wystąpił razem z ułanami. Musieli-
śmy stanąć na placu. Zostaliśmy rozdzieleni - żołnierze 
ułani od oficerów. Sowiecki oficer, mimo że znajdowa-
łem się wśród żołnierzy, ubrany jak oni, zauważył mnie i 
kazał dołączyć od oficerów. Tak zostałem wzięty do nie-
woli. Większość z nas osiedlono później w Kozielsku”.   
 
 
Ksiądz prawosławny ppłk. Szymon Fedorońko, syn 
Michała i Anastazji, urodzony 21 sierpnia 1893r. W 
Czerteżu, powiatu sanockiego, województwa lwowskie-
go. Seminarium duchowne ukończył w Żytomierzu w 
1914r. Nominacje na kapitana-kapelana otrzymał 1 
czerwca 1919. Na stopień majora awansował 1 stycznia 
1934r. Podpułkownikiem dziekanem został 19 marca 
1937r. Od tego też roku sprawował również godność 
protoprezbitera i naczelnego Kapelana wyznania prawo-
sławnego w Wojsku Polskim. W nieznanych okoliczno-
ściach dostał się do niewoli sowieckiej . Zamordowany 
w Lesie Katyńskim w marcu w 1940r., zidentyfikowany 
pod numerem 2713, ekshumowany z dołu śmierci do 
bratniej mogiły. Pozostawił żonę Wierę i trzech synów 
którzy oddali życie za Polskę. 

Władysław Goduła- 
urodzony 24 lipca 1911r. 
W Sanoku, ppor. 44 puł-
ku piechoty z Równem na 
Wołyniu. Był jeńcem 
obozu oficerów polskich 
w Kozielsku. Po urwaniu 
się korespondencji rodzi-
na rozpoczęła poszukiwa-
nia. 

Leopold Andrzej Ró-
życki- urodzony 15 listo-
pada 1920r. W    Sanoku 
w woj. lwowskim.W 
stopniu podchorążego 
dostał się do niewoli 
sowieckiej. Przebywał w 
obozie kozielskim. Za-
mordowany w Lesie 
Katyńskim. 

Mieczysław Wiśniowski- ur. w 
Porażu, lekarz  ze Lwowa, przed 
wyjazdem do sowieckiej niewoli 
do Starobielska zdołał… poże-
gnać się z bratem Tadeusze i jego 
pięcioletnim synem Jerzym. Wia-
domo, że z obozu został wywie-
ziony 24 kwietnia. Odtąd wszelki 
ślad po nim zaginął. 

Jan Grzegorz Krawiec- urodzo-
ny 15 marca 1909r. W Bukow-
sku woj. lwowskiego, syn Józe-
fa. Z zawodu był nauczycielem. 
Podporucznik rezerwy. Służył on 
w Batalionie Obrony Narodowej 
”Żywiec”. Przebywał w obozie 
jenieckim w Starobielsku. Wy-
wieziony z obozu 18 kwietnia 
1940r. Zamordowany w Charko-
wie przez NKWD. Zachowała 
się kartka pocztowa przesłana ze 
Starobielska do rodziny w Bu-
kowsku. 
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Zdzisław Mateusz Raj-
chel -urodził się 21        
września 1910r. W Ryma-
nowie woj. lwowskiego. 
Był urzędnikiem państwo-
wym i ppor. Artylerii ro-
syjskiej. Przebywał w obo-
zie  w Kozielsku, ciało 
znaleziono w 1943 roku w 
Lesie Katyńskim w zbioro-
wej mogile. 

 

Oto nazwiska zamordowanych w Lesie Katyńskim, Starobielsku i Ostaszkowie oraz innych 
nieznanych dotychczas miejscach śmierci na Ukrainie i Białorusi. 

† Albert Jerzy Franciszek; 
† Bakoń Julian z Sanoka; 
† Bezucha Zygmunt August; 
† Bucior Wojciech Starosta Powiatowy 
† Chorążek Stanisław policjant z Bukowska; 
† Dankiewicz Jan z Posady Dolnej; 
† Dąbrowski Józef ze Strachociny; 
† Dulęba Jan z Sanoka; 
† Dziuban Antoni; 
† Dżugan Włodzimierz z Sanoka; 
† Fedorońko Szymon z Czerteża; 
† Florczak Tadeusz Władysław; 
† Godula Władysław z Sanoka; 
† Godłowski Włodzimierz Józef; 
† Halarewicz Stanisław ze Skały; 
† Halski Stefan;  
† Hykalik Józef; 
† Hroboni Stanisław Florian; 
† Jahn Bronisław z Janowa; 
† Kosina Jan; 
† Kowalik Stanisław z Bukowska; 
† Krawiec Jan z Bukowska; 
† Kucharski Józef ze Strachociny; 
† Kulig Feliks; 
† Kuźniar Jan z Jasienicy Rosielnej; 
† Kwiatkowski Józef ze Strachociny; 
† Lindscheid Ryszard z Dąbrówki; 
† Lubieniecki Tadeusz; 
†  Łobaczewski Wawrzyniec z Zagórza; 
† Marynowski Jan z Sanoka; 
† Matlak Stanisław Jan z Sanoka; 
† Matuszek Jan Stanisław; 
† Michalski Stanisław z Sanoka; 
† Michenko Tadeusz; 
† Mielecki Tadeusz z Sanoka; 
† Miller Władysław z Sanoka; 

† Moser Leopold z Olszanicy; 
† Moszczeński Leon z Leska; 
† Mozołowski Stefan Andrzej z Sanoka; 
† Najdzicz Bronisław; 
† Nazimek Antoni; 
† Orlik Adam; 
† Ostapowicz Artur Jaromir z Ustrzyk Dolnych; 
† Piwowar Ferdynant z Mrzygłodu; 
† Przystasz Zbigniew Bolesław; 
† Puchalik Zygmunt z Prusieka; 
† Rajchel Zdzisław Mateusz z Sanoka; 
† Różycki Leopold z Sanoka; 
† Rymarowicz Józef z Sanoka; 
† Ryndak Rudolf policjant z Sanoka; 
† Sadowski Jan ze Wzdowa; 
† Serwa Marian Kazimierz nauczyciel ze Starchoci-

ny; 
† Silarski Tomasz z Nagórzan; 
† Skoczyński Jerzy Mieczysław z Nowotańca; 
† Słotołowicz Tadeusz Adam z Sanoka; 
† Stefański Aleksander porucznik rezerwy; 
† Strzelbicki Marian z Kamionki Strumiłowej; 
† Stryczula Stanisław; 
† Szafran Franciszek; 
† Szczurek Jan z Sanoka; 
† Ślączak Aleksander z Sanoka; 
† Tokarzewski Jerzy Józef ppor. piechoty; 
† Warchał Ludwik z Bażanówki; 
† Wilecki Władysław z Bukowska; 
† Winter Józef Karol z Sanoka; 
†     Wiśniewski Mieczysław z Poraża; 
† Władysław Józef ze Szczawnego; 
† Wyskiel Zbigniew z Zagórza; 
†        Zaleski Jakub; 
† Zdzisław z Sanoka; 
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Ryszard Zygmunt Lin-
scheid -urodzony 8 
kwietnia 1909r. W Kun-
kowcach woj. Iwowskie-
go, wyznania mennonic-
kiego. Z wykształcenia 
był agromem, pracował 
w majątku ziemskim 
Stanisława Strzelbickie-
go w Dąbrówce Polskiej 
i Ruskiej. Był podpo-
rucznikiem rezerwy. 
Zamordowany w Lesie 
Katyńskim na wiosnę 
1940r. 



 

 

Lata dziecięce i młodzieńcze 
 

 Pochodził z rodziny szlacheckiej Peszkow-
skich herbu Jastrzębiec. Urodził się w 1918 roku w 
Sanoku. Tam ukończył szkołę powszechną, gimna-
zjum i liceum. Również w Sanoku rozpoczęła się 
harcerska przygoda Księdza Peszkowskiego, który 
był między innymi drużynowym 2 Drużyny Harce-
rzy; namiestnikiem zuchowym itp. Swoją przynależ-
ność do ZHP zawsze uwidoczniał poprzez noszenie 
Krzyża Harcerskiego. Nosił go również jako żołnierz 
i kapłan. Po zdaniu egzaminów maturalnych w roku 
1938 powołany został do służby wojskowej. Ukoń-
czył szkołę Podchorążych Kawalerii w Grudziądzu. 

 
Fot. Ks. Prałat  

Zdzisław  Peszkowski 

Fot. Legitymacja szkolna z gim-
nazjum w Sanoku 

 

Losy podczas II wojny światowej 
 
 W kampanii wrześniowej z 1939 r. 
dowodził plutonem 20. Pułku Ułanów.  
Po 17 września, gdy do agresji przeciwko 
Polsce przystąpił ZSRR, prawie cały pułk 
dostał się do niewoli sowieckiej. Jeńców zgro-
madzono początkowo w starej siedzibie rodu 
Puzynów i Ogińskich  
W październiku 1939 r. przewieziono jeńców 
z Pomorzan do Kozielska. W kwietniu 1940 
roku rozpoczęły się wywózki jeńców. Nikt 
wówczas nie przypuszczał, że oficerowie pol-
scy wywożeni są do katyńskiego lasu i tam 
mordowani.  

12 maja 1940 roku w ostatnim transporcie 250 osób był Zdzisław Peszkowski. Ten 
transport nie trafił do Katynia, lecz do obozu w Pawliszczew-Borze, a następnie do 
Griazowca. Tam doczekał napaści niemieckiej na ZSRR, zawarcia porozumienia Sikor-
ski-Majski i utworzenia w Związku Sowieckim polskiej armii pod dowództwem gen. 
Władysława Andersa. Awansowany do stopnia porucznika, a później rotmistrza, Zdzi-
sław Peszkowski dowodził kompanią w 1 Pułku Ułanów Krechowieckich w II Korpu-
sie Armii Polskiej gen. Władysława Andersa. Po opuszczeniu nieludzkiej ziemi, wojen-
ne drogi prowadziły go przez Irak, Iran, Indie, Egipt, Liban, Syrię, Włochy i Wielką 
Brytanię. Jednym z zadań, w których z największym poświęceniem zaangażował się 
Zdzisław Peszkowski, było kształcenie i wychowanie młodzieży polskiej, którą razem 
z wojskiem udało się wyprowadzić z ZSRR. Będąc harcmistrzem organizował szkoły, 
drużyny i hufce harcerskie na emigracji. W Iranie był między innymi wychowawcą 
trzynastoletniego wówczas Jerzego Krzysztonia, który został później wybitnym pisa-
rzem. Bohaterem jednej z książek Krzysztonia "Krzyż południa" jest Zdzisław Pesz-
kowski, występujący tam pod nazwiskiem Jastrzębiec, czyli pod swoim zawołaniem 
rodowym. 

Losy na emigracji 
 
 Po zakończeniu II wojny światowej Peszkowski studiował w Oxfordzie na Pol-
skim Uniwersytecie na Obczyźnie,oraz w Polskim Seminarium Duchownym w Or-
chard Lake na Uniwersytecie Winconsinx w Detroit. Uzyskał tam tytuł magistra teolo-
gii i stopień naukowy doktora filozofii.Po przyjęciu święceń kapłańskich 5 czerwca 
1954 roku został profesorem teologii pastoralnej i literatury języka polskiego w Semi-
narium św. Cyryla    i Metodego oraz w St. Mary's College. W roku 1966, gdy Polacy 
na całym świecie obchodzili swój wielki jubileusz Tysiąclecia Chrztu, ks. prof. dr 
Zdzisław Peszkowski wybrany został prezesem Polish American Historical Associa-
tion.  

Był autorem następujących ksią-
żek: "Wspomnienia jeńca     z 
Kozielska", "Pamięć Golgoty 
Wschodu", "Ojcze Święty - po-
wiedziałeś nam..." oraz kilkuset 
broszur, rozpraw  i artykułów 
poświęconych teologii, historii 
Polski, filozofii, literaturze, spra-
wom moralnym. 
 

Po powrocie do Polski  
 
 Krążył niestrudzenie mię-
dzy swoją Ojczyzną, do której 
powrócił na stałe w roku 1989, a 
Polonią rozproszoną po całym 
świecie, jako kapelan Rodzin Ka-
tyńskich  i Pomordowanych na 
Wschodzie. Harcmistrz i Naczel-
ny Kapelan ZHP poza granicami 
Kraju, integrował starsze i młod-
sze pokolenia Polaków, w imię 
wartości: Bóg, Honor i Ojczyzna, 
a także w imię Prawdy i Pojedna-
nia Narodów. Orędownik walki o 
prawdę, pamięć i sprawiedliwość 
za zbrodnie dokonane na Wscho-
dzie. Założyciel i prezes Fundacji 
"Golgota Wschodu". Dzięki także 
jego staraniom mogły powstać 
cmentarze wojskowe w Katyniu, 
Charkowie i Miednoje, liczne 
pomniki i miejsca pamięci ku czci 
polskich oficerów na polskiej 
ziemi i na obczyźnie, wśród Polo-
nii.  

Fot. Ks. Peszkowski nad czaszkami za-
bitych jeńców. 
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Urodzony w 1899 roku. Jak Stalin pochodził z 

Gruzji, dokładniej z Mercheuli. W 1917 roku wstąpił do 
partii bolszewickiej. Tłumił usiłowanie odzyskania auto-
nomii swej prowincji i protesty przeciw kolektywizacji 
gospodarki rolnej. Te działania spowodowały, iż Stalin 
w 1938 roku powołał go na szefa NKWD na miejsce Je-
żowa. Bardzo szybko awansował, bo już w 1939 roku 
został zastępcą członka Biura Politycznego. Ten awans 
otworzył mu drogę do coraz to szerszych możliwości po-
litycznych. 

WZROST POLITYCZNYCH MO ŻLIWO ŚCI  
 

Jego działalność miała ogromny wpływ na losy 
polskich jeńców. Wystosował on wiosną 1940 roku no-
tatkę do Stalina w której proponował „pozbycie się” 
wziętych do niewoli polskich jeńców. Swoją propozycję 
uzasadniał problemem przeładowanych więzień i kosz-
tami ich utrzymania. Ten właśnie wniosek spowodował 
masowe mordy w Katyniu, Starobielsku, Ostaszkowie 
na Ukrainie i Białorusi. Doprowadziło to także do ma-
sowych deportacji rożnych narodowości.  
 

PRAWA RĘKA STALINA  
 

W 1941 roku został zastępcą Rady Komisarzy Ludo-
wych. Od 1945 roku kontrolował działania MGB, zaś w 
1946 roku został członkiem Biura Politycznego KC. 
Wszystkie te sukcesy zawodowe doprowadziły do tego, 
iż stał się jedną z najważniejszych osób w Związku Ra-
dzieckim. Otrzymał tytuł marszałka ZSRR, oraz został 
ministrem spraw wewnętrznych. Po śmierci Stalina w 
1953 roku stanowił on wraz z najbliższymi mu towarzy-
szami ścisłą grupę kierowniczą państwa. 

UPADEK 
 

Jego opowiadanie się za demokracją spowo-
dowało niepokój wśród najwyższych urzędników 
państwowych. W czerwcu 1953 roku, na wniosek 
Chruszczowa i Mikołajana został aresztowany, pod-
czas posiedzenia prezydium. Aresztowali go marsza-
łek Żukow i generałowie Moskalenko i Baticki. Zo-
stał on postawiony przed kolegium Sądu Najwyższe-
go. Oskarżono go o współpracę z obcym wywiadem i 

Fot. Beria i Stalin 

Fot. Ławrientij Pawłowicz 
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 JERZY BAZAREWSKI 
 
 

MATKA BOSKA KOZIELSKA 
 

Zapłakana Matka Boska przyszła do Bagdadu 
Stopy miała pokrwawione, głowę zawiązaną. 

Biedna polska Matka Boska aż spod Leningradu 
Przyszła tutaj, żeby z nami do wymarszu stanąć. 

Aniołowie zarządzili na pustyni zbiórkę, 
Wszystkich żywych i umarłych, wszystkich rozstrzelanych. 

 
Matka Boska skromniuteńko stała na podwórku, 
Mgły opadły i pod niebo wzbił się słońcem ranek. 
Przyszli święci z Panem Bogiem, policzyli wojsko,  

Matka oska zdała raport o swoich z Kozielska. 
Rozpłakała się cichutko Rzecz-Cierpliwa Polska, 

Płacz był muzyką zamiast orkiestr i chórów anielskich. 
 

Poszły pułki poprzez Bagdad, ku dojrzałym zbożom, 
Kozielszczanie szli na czele, byli niewidoczni! 

Między nimi, w aureoli była matka Boża 
Czekająca na komendę: rozstrzelani - spocznij! 

 
 
 
 
 
 
 

„Prawda Katynia jest stale obecna w naszej świadomości i nie może być wymazana z pamięci Europy” 
 

Papież Jan Paweł II  


